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U rn d i ik c i i ,  3 maja.
A ustrja w przeszłym roku zaprowadziła stan 

oblężenia w Galicji bez żadnćj słusznej, wewnę­
trznej przyczyny, nie była bowiem zagrożoną 
przez powstanie, a organizacja narodowa w za­
borze austrjackim zaprowadzona, miała głównie 
na celu działanie pomocnicze w walce o nie­
podległość z Rosją. Wypędzono kilka tysięcy 
ludzi z Galicji, odbyto nieskończoną liczbę re­
wizji, uwięziono kilkanaście tysięcy, wydano 
8,000 wyroków; wszystkie jednak poszukiwa­
nia i śledztwa, nie w ykryły żadnego poważne­
go faktu, któryby usprawiedliwiał owe prześla­
dowania rakuzkie i któryby dowiódł, że celem 
galicyjskiej organizacji było co innego, a nie 
uporządkowanie pomocy, jaką ta prowincja 
nieść była powinna powstaniu w zaborze mo­
skiewskim.

Uniemożliwienie tej pomocy było ciągiem 
staraniem Moskwy. Rosja sama przy pomocni- 
czem działaniu Prus na granicy, nie mogła 
zniszczyć ruchu, który się odznaczał niezwykłą 
wytrwałością i uporem. Ażeby zdusić ostatecz­
nie powstanie i kraj oddać na zemstę i ekspe- 
rvm enta nowych teorji w ynaradawiania, po­
trzeba jćj było koniecznie i trzecie rozbiorcze 
państwo, pociągnąć do wspólnego, energicznego 
wystąpienia przeciwko niemu. Przewaga nad 
Prusam i i A u str ja , jaką  zbrodnia rozbioru 
Polski nadała Rosji, zależność w jakiej te dwa 
państwa z powodu tegoż rozbioru zostają od po­
lityki carskiej, wspólny wreszcie interes w utrzy­
maniu cząstki łupu z rozbioru na nich przy­
padłej, zmusił wkońcu i Austrję do porzucenia 
dwuznacznej, wąchającej się polityki w obec 
powstania, do odnowienia troistego przymierza 
i do ogłoszenia stanu oblężenia w Galicji. Ta 
była przyczyna stanu oblężenia, a nie mniema­
ne zagrożenie bezpieczeństwa Austrji, jak to

głosili wiedeńscy ministrowie i ich dzienniki. 
W upłynionycli kilkunastu miesiącach od chwili 
zaprowadzenia stanu oblężenia, stosunki w przy­
mierze sprawą polską wprowadzonych mocarstw 
znacznie się odmieniły. Polskie powstanie od­
cięte -od reszty Europy ze wszystkich stron, 
w obec spiknięcia się na niego trzech mocarstw 
upaść musiało, tem bardziej, że nie potrafiło 
przez ogólne poruszenie ludności wiejskiej, wy­
robić dostatecznej do takiej walki siły; Dmij a 
która za zgoda Rosji, dwa inne mocarstwa troi-<■ O  c J  7
stego przymierza rozszarpały, przestała już być 
przedmiotem zaborcze! żądzy; Prusy z Austrja 
rozpoczęły kłótnię o łup duński, a Rosja, któ­
ra zręcznie wyzyskiwać umie ich zależność od 
siebie, nie mając interesu w powiększeniu sił 
tak Prus jak i Austrji, popiera kolejno w spo­
rze duńskim, to Prusy, to Austrję i tym spo­
sobem przedłużając spór do nieskończoności, go­
tuje nowe korzyści dla swojej polityki w przy­
szłości.

A ustrja więc żadnym zewnętrznym powo­
dem nie była w bieżącym roku skłonioną do 
utrzym ania dalszego stanu oblężenia w Galicji, 
i zniosła go tem chętniej, że ucisk wojenny 
rodząc nawet pomiędzy Rusinami galicyjskimi 
uczucie niechęci dla A ustrji, dozwalał Mo­
skwie szerzyć wpływy swoje pomiędzy nimi, 
które dla Habsburgów przyjaznemi nie są. 
Prócz tego opozycja w rejchsraeie i naprężo­
ne stosunki rządu do wszystkich narodów pod 
berłem rakuzkiem zostających, przyczyniły się 
wiele do wydania rozporządzenia znoszącego 
stan anormalny w Galicji. Powrót do stanu | 
prawnego, zaledwo jednak zwrócił uwagę na 
siebie tak prasy europejskiej, jak i mieszkań­
ców Galicji, Austrja bowiem nie umiała mu 
nadać charakteru donioślejszego. Należało, spo­
dziewać się, że rząd rakuzki zechce mocno przez

siebie skrzywdzony naród ułagodzić wypusz­
czeniem więźniów na wolność i istotnem prze­
prowadzeniem prawnego, konstytucyjnego stanu. 
Nic podobnego rząd wiedeński nie uczynił. P a­
trole przestały chodzić po ulicach, sądy wo­
jenne oddały niedokończone procesa surowszym 
jeszcze sądom cywilnym, zmieniono wyjątkowy 
stan na dwóch uniw ersytetach, wypuszczono 
internowanych —  i na tem koniec. Żadnej więk­
szej odmiany zniesienie stanu oblężenia nie przy­
niosło. Prasa poddana pod baczniejsze czuwanie 
prokuratorji, policji nakazano pilne śledzenie po­
dróżnych i mieszkańców; handel i przemysł, któ­
ry  mocno ucierpiał z powodu przepisów woj­
skowych, gospodarstwo które także podupadło, 
oświata jak i wszystkie stosunki realnej korzyści 
dla narodu, nie znalazły poparcia —  i ja k  da­
wniej rozwijać się muszą w sieci formalności 
biurokratycznych, które szkodzą wszelkiemu ży­
ciu. Jedncm słowem zniesienie stanu oblężenia 
jest więcej pozorną niż rzeczywistą odmianą, 
i więcój też pozorną korzyść niż istotną przy­
niesie tak dla rządu jak  i narodu.

W tym połowicznym i pozornym charakterze 
aktu o którym mówimy, podają powód oboję­
tności mieszkańców Galicji dla pracy publicz- 
nego pożytku; w nim szukają źródła owej apa- 
tji i inercji jaką się cechuje usposobienie dzi­
siejsze tamtejszej ludności. W edług nas,, smu­
tne te objawy, mają głębszy powód, innną przy 
czynę. Polskie życie przyzwyczaiło się już roz­
wijać niezależnie od wszelkich aktów urzędo­
wych —  i tam gdzie ono doszło do pojęcia 
prawdziwie obywatelskich obowiązków, nie opa­
da w omdlenie chociaż groza policyjna ciąży 
nad niem, nie słabnie, chociaż stosunki admini­
stracyjne i polityczne, obrachowane są na jego 
zwątlenie i osłabienie. W Galicji słabszem jest 
i mniej samodzielnem życie narodowe, niż w in-

T T  J k .  C 3 r  X
O STOPNIACH OFICERSKICH I OFICERACH

przez J ó z e f a  A d a m a  Gre l to wi i -z a .

(Dokończenie).
Aby zostać wodzeni, nie dość jest znać sztukę 

wojskową. Można doskonale w szystkie gałęzie nauk 
wojskowych posiadać, a pomimo tego być niezdolnym 
jeszcze na samodzielnego dowódcę. Prócz bowiem 
wielu innych koniecznych warunków , potrzeba posia­
dać twórczość z natury , bez której ja k  znający za­
sady m uzyki, a nie m ający talentu twórczości, nie bę­
dzie a rty s tą—kompozytorem, tak  i zupełnie w ykształ­
cony m ilitarnie, bez daru twórczości, wodzem nie zo­
stanie. J a k  w m alarstwie, poezji, rzeźbiarstw ie etc. 
rzeczywiście genjalni ludzie rzadko się zjaw iali, tak  
i w sztuce wojskowej jenjusze nie często się okazują. 
Z tąd  to urosło przysłowie: trzeba się rodzić wodzem.

W  ogólności można podzielić w szystkich wojsko­
wych na dwie kategorje. Do pierwszej należą ludzie 
obdarzeni nauką, przym iotam i moralnemi, a nadto 
posiadający w wysokim  stopniu d ar twórczości, k tóry  
stanowi ich wyższość i kw alifikuje na sam odzielnych 
wodzów. Do drugiej należą ludzie nieposiadający tego 
daru  w wyższym stopniu i ci, pomimo wielu zalet 
m ogą być tylko narzędziem  w ręku tam tych i ode- 
gryw ać rolę podrzędną. Zawsze jednak  jedni i drudzy 
powinni znać naukę wojskową, odznaczać się przy­
tomnością umysłu, pogardą śmierci i posłuszeństwem 
dla dowódcy. T ylko przy ślepein posłuszeństwie n iż­
szych stopni staną się owym instrum entem , na k tó ­
rym  wódz arty sta  będzie mógł zagrać w ielką harmo- 
n ję  czynów, mogącą obudzić um arłą ojczyznę. W  ostat- 
niem  powstaniu, nie było tej harm onji, nie mieliśmy 
takiego a rty sty  coby potrafił nam  zagrać hym n zwy- 
cięztwa wolności. Zaledwo k ilka  tonów silniejszych 
rozległo się po ziemi naszej, a i te  zostały wnet za­
głuszone szumem wielkim  ka jdan , skrzypem  szubie­
nic i świstem nahajk i. Takiej harm onji tysiące dusz 
wzniosłych i szlachetnych zrozumieć nie mogło i ule­

ciało do Boga, aby tam przed m ajestatem  spraw ie­
dliwości zanieść skargę, w której może wspomnieli 
i o tych zarozum iałych a nędznych grajkach, co siebie 
i naród oszukując, chcieli się wydać za boskich artystów.

D la spełnienia czynów prawdziwego wodza Pol­
ski, zapewne Bóg przeznaczy ludzi również wielkich, 
szlachetnych i nieskalanych jak  spraw a nasza, ludzi 
ogromnego rozum u i prawdziwego poświęcenia się. 
Do tego ideału wodza każdy Polak dążyć powinien 
uw ażając nabycie tych wszystkich przymiotów, które 
stanow ią polskiego żołnierza za patrjo tyczny obowiązek. 
Każdy powinien być przygotow any, ażeby gdy kraj 
zawoła do boju, n ik t nie w ydał fałszywego tonu i nie 
zepsuł harm onji narodowej. W  tej pracy sum iennie 
powinien jed en  drugiem u dopomagać, bo inaczej zno- 
wuż będziem y mieli b rak  ludzi uzdolnionych. M iejmy 
też więcej miłości własnej, narodowej. Czyż naród, 
k tó ry  św iat zdumiewał walecznością, dziś nie wyda 
ludzi, k tórzyby mogli go dźwignąć z upadku? Sta­
rajm y się tylko, kształćm y się, pracujm y nieustannie, 
a z pewnością znajdą się m iędzy nam i C zarnieccy, 
Sobiescy etc., k tórzy  poprowadzą lud polski do zwy- 
cięztw a i chwały. Niech każdy w ypełni swój obo­
wiązek względem narodu a naród go zrozumie. I  w tem 
powstaniu widzieliśmy, że umiemy zwyciężać; niesłu­
szna więc byłaby obawa, że nie mając wyćwiczonych 
żołnierzy, naród nie podoła wyw alczyć swojej n ie­
podległości. T ylko nieprzyjaciele nasi, chcąc nas prze­
konać, źo jesteśm y słabi i powinniśmy ustąpić ich sile, 
w m aw iają w nas nieudolność i niemożność zwycięże­
nia. G dy użyjem y wszelkich środków i sił na wy­
ćwiczenie się i przygotow anie na żołnierzy, sztuką 
bowiem pogardzać bezkarnie nie można, z w iarą w sity 
własne w szystkiego dokonam y. K to tej w iary nie 
ma, niech się do niczego lepiej nie bierze, tak i z pe­
wnością będzie pokonanym , bo ty lko  w ierzący zw y­
cięża. Naród walczący za ideę, za swoje praw a i wol­
ność, m a poczucie obow iązku i zdolność poświęcenia 
się, i w tem leży jego praw dziw a siła. P rzed  nią na j­
lepiej wyćwiczone tłum y żołdactwa, zbrojne tylko

w działa, sztucery i kłamstwo, bez poczucia obowiązku 
i wyższej idei, a nieprzyjaciel jej nie ma i m ieć nie 
może, pierzchną ja k  noc przed słońcem. N aród nasz 
nie raz  już dal dowody tej siły swojej, ale, ażeby ją 
zupełnie wydobył, potrzebuje, aby  do niego mówiono 
niekłam anym  język iem , lecz jeżyk iem  prawdziwej 
miłości ojczyzny i poświęcenia się, a nadto potrze­
buje widzieć na  czele swoim ludzi zdolnych a rzeczy­
wiście wyższych m oralnie, k tórzyby  go mieli prawo 
prowadzić. Na żaden inny głos nie odpowie serce na­
rodu, jednem , ogromnem a zgodnem poruszeniem, bo 
nie zrozumie i nie zaufa niepolskiej, obcój mowie, co 
jego ducha w sobie zaw ierać nie będzie. Polakom  
ty lko  Polacy potrafią przewodzić.

Mamy więc te siły wyższe, k tórych żaden z w ro­
gów naszych nie posiada, silę w którą naw et i wróg 
uwierzył, k tóra  zdeptała K rzyżaków  pod Grunw aldem , 
T urków  pod W iedniem, Szwedów za Ja n a  K azim ie­
rza i k tó ra  w  proch obróci wyćwiczone arm je ujarz- 
micieli dzisiejszych, ale w ydobyć je  będziemy mogli 
ty lko przy takiem  poczuciu obowiązku, miłości dla 
k ra ju  i poświęceniu się, jakiem  się odznaczali nasi ojco­
wie. Zadaniem  każdego z nas je s t wywalczenie nie­
podległości ojczyzny, albo śmierć w obronie wolności 
i braterstw a, k tó ra  daje świadectwo krw i i życie praw ­
dzie, za k tórą  walczymy. Zarozum iałym  jest w w y­
sokim stopniu, k to  mówi lub naw et myśli, że zrobił 
w szystko co był powinien zrobić, n ik t z nasjnie może 
powiedzieć tego, dopóki k ra j wolnym  nie będzie. 
Dzisiaj najw ięcej mogą o sobie n iek tórzy  powiedzieć, 
źc się bezpośrednio nie przyczynili do pomnożenia 
nieszczęść ja k ie  k ra j znosi, ale nic więcej. Jeśli kto 
powie że robił co mógł, to niechże będzie skrom ny i wio 
że nic nie zrobił. N ie masz więc pomiędzy nam i p ra ­
wdziwych bohaterów, nie masz żadnych zasług, bośmy 
nie wypełnili w zupełności swego obowiązku, bośmy 
nie osiągnęli naszego celu to jest niepodległości, a  bez 
niej praw dziw ych zasług dla k ra ju  nie masz. P rze ­
stańm y być tow arzystw em  wzajemnej adoracji, uderzm y 
się w piersi i starajm y się o to tylko, aby  z nas każdy
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nych prowincjach Polski,*i dla tego to tak zna­
czny wpływ wywiera na jego koleje rząd au- 
strjacki. Stare przesądy zachowały się tam 
w czerstwości, stosunki społeczne są dotąd zwi­
chnięte, włościanin stoi zdała od pana, ksiądz 
nie jest powodowany myślą patrjetyczną, a brak 
dobrze ugruntowanej podstawy moralnej, spra­
wił, że nie jest wielką liczba ludzi rzeczywistej 
pracy, sumiennie wykonywających swój obowią­
zek we wszystkich kierunkach potrzeby publicz­
nej. Ażeby więc nastąpiła odmiana na lepsze i ży­
cie narodowe nabrało siły i tęgości, potrzeba 
będzie bez oglądania się na rozporządzenia rzą­
dowe rozpocząć sumienne i nieustające prace 
na drodze zharmonizowania wszystkich warstw 
społecznych, na drodze oświaty, jak również 
moralnego i ekonomicznego podniesienia kraju. 
Inicjatywę tych usiłowań powinni dać wszyscy 
ludzie lepsi i czas już jest zaprawdę, ażeby nie 
zrażając się obojętnością ogółu, wzięli się grun­
townie i gorliwie do naprawy złego i podnie­
sienia tćj prowincji, która jest najpiękniejszą 
perłą w koronie ziem polskich!

K O R R E S P O N D E N C J E .

K o n in ,  1 maja.
Z ciszy prowincjonalnej, nic wiele mogę donieść. 

Z  wiosny k tó ra  i do nas zawitała, nie odmieniło się 
położenie k ra ju . Aresztowania i w ysyłania chociaż 
nie tak  liczne, jednak  nie ustają. W  tych czasach 
aresztowano w Kole aptekarza; w Izbicy burm istrza, 
sekretarza, doktora Chałupczyńskiego, księdza i czte­
rech mieszczan. Z  Piorunow a wywieźli M oskale rząd­
cę, k tóry  zostawił siedmioro drobnych dziatek  ska­
zawszy go na  14 lat do ciężkich robót; fornala z wy­
rokiem  na 12 i w łodarza na 6 lat do kopalni. Do ub ra­
n ia  kobiet ciągle się przyczepia policja. N aczelnik 
„uczastkow y" w Kole, zastąpił z żołnierzami drogę 
u  drzwi kościelnych i aresztował guw ernantkę za to, 
że m iała ciemną suknię w  białe paski, zapłaciła ofi­
cerowi 10 rs. kontrybucji. Od włościan chcieli Mo­
skale zebrać składkę na cerkiew, k tórą budują w Pło­
cku i na  jakiś pom nik carski; —  przez wójtów i soł­
tysów oświadczyli Moskalom, źo nic nie dadzą. Nie 
m ają także i słusznie ufności do szkółek rządowych 
i również na  nie pieniędzy nie dają. W  dobrach do- 
n a c y j n y c h  kom ornikom  gruntów  nie dali i kazali im 
kom isarze włościańscy odrobić zaległy i bieżący zaciąg; 
dawszy im na pociechę obietnicę, że rząd będzie o nich 
myślał. W  dobrach szlacheckich jak wiadomo, inaczej 
postąpili, ten w yjątek  zrobili ty lko dla swoich, to 
jest donatarjuszów. W  okolicach naszych p. Alfons 
T aczanow ski sprzedał w ielkie swoje dobra w Kali- 
skiem  położone Brudzew, niemcowi H aase. Nierozu- 
miemy co mogło skłonić go do sprzedaży i to jesz­
cze niemcowi. P. Taczanow ski jest człowiek bogaty 
i w potrzebie nie był, za sprowadzenie zaś niemca 
bynajm niej mu wdzięczni nie jesteśmy. W praw dzie 
jedna korzyść dla k ra ju  z niem ca czy z pana A l­
fonsa Taczanowskiego, zawsze je d n a k  w ykroczenie 
przeciwko obowiązkowi narodowemu, u trzym ania zie­
mi w rękach polskich, uważam y za potrzebne pod­
nieść i dopisać do szeregu czynów, które go tak  do­
brze zaleciły rządom pruskiem u i moskiewskiemu. —

A patja u nas jeszcze nie przeszła, wszyscy czekają 
jakiejś odm iany, a jednakże czas w bezczynności 
traw ią. Długo tak  potrw a? —- trudno jest przewidzieć, 
czasby już zapraw dę było, ażeby się wziąć do pracy 
około podniesienia zamożności krajowej i oświaty lu ­
dowej, k tó ra  ta k  pięknie zaczęła się rozwijać w 1861 
i 1862 r., a teraz prawie zupełnie upadla.

Z t i r i c h ,  1 maja.
X Po dość długo trw ających sporach między 

em igracją tutejszą, a toczących się bez żadnej rozsą­
dnej przyczyny, nastąpiła c isz a , stokroć poźądańsza 
od owego sztucznego ruchu umysłów, k tóry  życiem 
nie jest, chociaż nadaje sobie pozór życia. Owe spo­
ry  i niby walki polityczne dla ludzi małych a p re­
tensjam i przew odniczenia obdarzonych, są zwykle nie­
zm iernie pożądane, gdyż dają im tanim  kosztem roz­
głos i sławę. Chociażby rozgłos ten ograniczył się 
szczupłą liczbą znajomych i przyjaciół, a sława nie 
przechodziła ja k  mówią u nas za granice powiatu — 
przecież dobijają się o nią w szystkierai silami. Czy 
dobrze, czy źle będą mówić, byle mówili, byle pisali 
i drukow ali nazw iska, ju ż  są zadowoleni, już stąpają 
poważnym  k rokk^n wielkich ludzi. D la chorujących 
n a  ową drążkow ą wielkość najstraszniejszą bronią 
je s t milczenie. L ęka ją  się go i nie lubią ja k  chory 
lekarstwa, ale ja k  tenże chory od lekarstw a, ta k  i oni 
od m i l c z e n i a  przychodzą do zdrowia. Dziwić się 
tej chorobie wielkości nie można, panuje ona nie ty l­
ko w emigracji, ale wszędzie prawie, chorują na  nią 
starzy, lecz najczęściój studenci, albo politycy ze szkół 
dopiero co wyszli; objawia się ona nie ty lko na  polu 

I  politycznein, ale i literackiem , i wszelkicm innem  — 
j  i zasługuję na wszechstronne zbadan ie , jako jedna 
j  z najzaraźliwszych chorób moralnych. Nie jest na­

szym zamiarem studjowanie jej. Nie pora i nie miej­
sce na tego gatunku  obserwacje w pobieżnej kores­
pondencji. Donosząc o jej istnieniu w Z urichu po­
między naszą em ig rac ją , zanotować m usim y i jój 
zmniejszanie s ię , co zapewno pożądaną będzie wia­
domością dla kraju . Z dziedziny faktów nie wiele 
mamy do doniesienia. Kom itety Szw ajcarsko-Polskie 
praw ie już po wszystkich kantonach potworzyły się 
i zbierają składkę. W  kom itecie kantonu A argau 
prezydentem  je s t A. Keller, kasjerem  A. Flejner. 
Odezwę tego kom itetu czytaliście zapew ne w tu tej­
szych niem ieckich gazetach. W  kantonie O b w a 1 - 
d e n  wydano, na  utrzym anie Polaków  1106 fr. 40 c. 
na d w u n a s tu , którzy w szpitalu kantonalnym  byli 
pomieszczeni; kom itet polsko-szwajcarski w Cr 1 a r  u s 
ogłosił, że wszystkich Polaków w tym  kantonie bę­
dących umieścił. Co do umieszczania Polaków to naj- 
czynniejszą jest C entralna K om isja do um ieszczania 
Polaków  szukających zatrudnienia pod prezydencją 
kom endanta W aldera. Porobiła stosunki w południo­
wych Niemczech i wielu w ostatnich czasach roda­
ków  naszych wysljjki w tamto kraje. „S t. Galler. Z t."  
opisuje owacje jakie robili Szwajcarowie w St. Gallen 
jenerałow i Langiewiczowi, k tóry  się udał do tego m ia­
sta z hr. P laterem . P rzyjęcie było niezm iernie świe­
tne z toastam i i m ow am i, ja k  zwykle w tak ich  ra ­
zach. Z  wiadomości krajow ych nie wiele mogę wam 
zakomunikować. Co do powrotu M urawiewa na L i­
twę, nic nie ma pewnego również i pogłoski o jego 
dym isji są wątpliwe. „A lgem ejne Z tg ."  piszę, że już 
ten sa trapa  opuścił P etersburg  z powrotem do W ilna, 
tym czasem  ostatnie num era „W il. W iestn ." nic o jo­
go powrocie nie donoszą W  Petersburgu znanego 
zaszczytnie na polu literackiem  Józefata Ohryzko re­
daktora dziennika „Słow o," k tóry  po krótkiem  wy­
chodzeniu w Petersburgu  został zakazanym  jeszcze na

godzien był im ienia Polaka i tak  obecnie ja k  i w przy­
szłości wypełnił obowiązek, ja k  go praw y Polak wy­
pełniać powinien.

Nosząc szczytno imie rycerzy  wolności, a  które 
się słusznie Polakom należy, pam iętajm y zawsze o swo- 
jem przeznaczeniu. Polski żołnierz, jeśli sumiennie 
pełni swój obowiązek, jest wzniosłą postacią, praw dzi­
wym rycerzem  chrześcjańskim, który widząc przed 
sobą w ielki i święty obowiązek, idzie jego drogą 
usque ad  linem.

T ylko  car, ka jzer i konig, muszą posługiwać się 
ludźmi, nie pojm ującym i praw  wolnych obywateli 
k raju , ludźmi bez poczucia obowiązków ludzkości, 
autom atam i lub czarnej duszy istotami, bo żaden z lu ­
dzi sumiennych, ludzi z duszą i honorem nie będzie 
im służył ja k  M urawjew na Litw ie, ja k  Szela w G a­
licji i w ielu innych. M iarą ich zasług je s t ilość wy- 
lanćj k rw i i łez, a nagrodą garść złota, blaszki na 
piersiach i szyi, k tórych ilość pokazuje stopień psiej 
wierności dla. cara, a w dodatku pogarda i przekleń­
stwo ludu. Żaden ż carów, ani ich służalcy nie ro ­
zum ieją idei i obowiązków stanowiących silę wolnych 
ludzi. Oni znają tylko ofiarę ludzi dla swoich wido­
ków. T ak ie  wojsko, k tóre  car pędzi knutem  ja k  
trzodę bydła, nie jest straszne dla narodu znającego 
swoje obowiązki; tak ie  wojsko zwyciężać zastępów 
prawdziwie obywatelskich nie umie i nie może, a in­
nego najezdnicy nie m ają i mieć nie będą, bo gdyby 
jak im  cudem wojsko carskie poczuło się być ludźmi, 
to w tejże samćj chwili car by zginął, ja k  nas prze­
konyw ają myśli tych co ja k  G rigoriew  i inni w roku  
1862 w P etersburgu rw ali się do działania. Carowie 
dobrze to w iedzą i dla tego pilnie strzegą, aby uczu­
cia ludzkie w jego poddanych nie zagrały. C ar tylko 
rządzić może zbydlęconym  narodem.

Strzeżm y się najwięcej fałszywego pojęcia o rze­
czach i bądźmy przedewszystkiem  sumienni, w ten­
czas żaden z nas nie dotknie się św iętokradzką ręką  
narodowój godności, jeżeli w duszy nie będzie prze­
konanym , że sumiennie obowiązkom podoła. Nie za­

pom inajm y, że każde stanowisko w Polsce jest cięża­
rem, które dźwigać ty lko można w nagrodę gorliwej 
pracy. Nie ruble, nie blaszki, nie bezkarne gwałce­
nie praw  boskich i ludzkich, ja k  u carów, je s t zachętą 
naszą do działania, ale tylko pamięć rodaków i spo­
kój duszy; k toby więcćj chciał szukać w Polsce dla 
siebie, niechaj idzie do carskiej zgrai, tam  zasłuzyc 
sobie może na to co brzęczy i błyszczy.

K ażdy się zgodzi na  to, że pobyt nasz za g ra ­
nicą je s t tylko tymczasowy, że wcześniej czy później 
zmienić się musi nasze położenie i wrócimy do kraju. 
Każdy z nas tego pragnie, ale zastanówmy się nad 
powodami, dla k tórych tu  jesteśm y, co nam tu taj do­
konać należy, i jakim  sposobem powrócimy?

Kraj  zalany wrogami, naród pod jarzmem, ale 
go nie uznaje, przyjdzie więc czas w którym  go zechce 
zrzucić, powstaną m asy ludu, w k tórych  znowuż chęć 
wolności i poświęcenia się dla niej, zastąpić będą mu­
siały brak  m ilitarnego wyćwiczenia. Te masy więc 
będą potrzebow ały ludzi posiadających w ykształ­
cenie specjalne i zarazem  ogólno-moralne. Czyż więc 
Opatrzność skazując nas na czasowy pobyt za g ra­
nicą, nie pokazuje nam, ażebyśm y tu skorzystali z mo­
żności w ykształcenia się? Powiedzą na to, że nie wszę­
dzie za granicą wolno zakładać jest nam  szkoły, że 
b rak  funduszów stoi na przeszkodzie kształceniu się. 
To praw da, lecz nie m a trudności, której by dobra 
wola nie pokonała, a gdyby dziennie każdy jedną 
godzinę poświęcił na naukę albo też naw et jedną na 
tydzień, co każdy może zrobić, to naw et bez szkoły 
publicznej przy szczerej chęci, pracy i pomocy ludzi 
specjalnych, możnaby nabyć potrzebnych wiadomości 
dla oficera lub podoficera. Ju ż  rok  naszej em igracji 
upłynął, a jakżeśm y mało zrobili? W ięcej nam  po­
czucia obowiązków i chęci do w ypełniania ich po­
trzeba. K ażdy z nas jest żołnierzem, bo każdy  oby­
watel polski winien stanąć do obrony kraju, gdy 
chwila boju nadejdzie, nauka więc wojskowa jest dla 
nas konieczną i zaniedbać jej nie możemy, jeżeli nie 
chcemy narazić się na zarzut zm arnow ania czasu i za-

początku panow ania teraźniejszego cara, skazali Mo­
skale na lat 20 do kopalni w Syberji. Posądzono go 
o stosunki z rządem  Narodowym  i inne zarzuty mu 
porobiono, k tórych kom isja śledcza udowodnić nic 
mogła. Pod  W arszaw ą od dnia 15 maja zbierają 
w obóz w ojska moskiewskie na rew ją i ćwiczenia. 
W  Łazienkach robią przygotow ania na przyjęcie zda­
je się cara i gości jego, mówią, że ma nastąpić zjazd 
trzech monarchów w W arszawie. W  komisji śledczej 
na Paw iaku odznacza się okrucieństwem  i brutal- 
stwem młody oficer K a r o l k ó w .  Irikw irent ten mie­
szka w w ięzien iu , na kobiety wymyśla od ostatnich 
stów. Brudnego charakteru , równie drapieżny i sprze- 
da jny  ja k  jego kolega w komisji śledczej Z d a n o ­
w i c z ,  k tóry  emuluje o pierwsze miejsce z T u c h o ł -  
k ą .  Ci krw aw i ludzie m ają na sumieniu swoim wię­
cej ofiar niż najgorliwszy członek inkw izycji S. w IJi- 
szpanji. Paw iak  jak  zawsze przepełniony, również 
więzienie polityczne w Ratuszu, gdzie najgorzej k a r ­
mią i lOty pawilon w cytad.elli, przy którym  jak  i da­
wniej znajduje się dotąd Z uczkow sk i, zw any Moro- 
kiem, dzisiaj już major.

TRZECIE SPRAWOZDANIE STOWARZYSZENIA 
D zie lą  k a to licy zm u  w  P o lsc e .

Towarzystwo pod nazw ą „Dzieło katolicyzm u 
w P o lsce /1 pod dniem 5 kw ietn ia ogłosiło trzecio 
z kolei sprawozdanie z czynności i działań swoich, 
które obecnie w streszczeniu tu  podajem y.

„Dzieło katolicyzm u" zawiązało się w początku 
P aździern ika 1864 r. Pierw sze rozdziały wsparć 
m iały miejsce w pierwszym  tygodniu listopada. L i­
cząc od tego czasu następny był stosunek m iędzy 
przychodami i wydatkam i.

W  Iym perjodzie od 1 listopada do 15 grudnia, 
przychodu: 1 1,780 fi-an. w ydatków  5,580 fr. \V  Him 
perjodzie od 15 grudnia  do 81 stycznia 1865 r. p rzy­
chodu: 11,481 fr. wydatków: 12,782 fr. W  Illim  pe­
rjodzie od 31 stycznia 1865 r. do 31 m arca t. r. p rzy ­
chodu 18,168 fr. wydatków: 22,702 fr. Ogółom 
przychodu 41,429 fr. w ydatków  41,064 fr. Podczas 
pierwszego perjodu liczba średnia dochodu wynosiła 
tygodniowo: 1,963 fr. 30 cen. w ydatków  930 fr. 
Podczas drugiego perjodu również 6 tygodniowego, 
średnia liczba dochodu wynosiła tygodniowo: 1,913 
fr. 50 cen. w ydatków  2,130 fr. 30 cent. Podczas 
trzeciego perjodu, średnia liczba dochodu wynosiła 
tygodniowo 2,271 fr., w ydatków  2,837 fr. 75 cent. 
Dochody więc nie były  wcale w odpowiednim sto­
sunku do wydatków, nic więc dziwnego że w kasie 
zostało obecnie tylko 365 franków, W  obec takiego 
położenia „D zieło" zmuszone by  było zawiesić udzie­
lanie w sparć tygodniowych, gdyby nie kom itet fran- 
cuzko-polski k tóry  przyszedł w pomoc k ilką  tysiąca­
mi franków , koniecznem i dla zapew nienia dalszej 
działalności. W  dalszym ciągu, sprawozdanie obja­
w iając żal swój z powodu iż niektóre dzienniki od­
mówiły umieszczenia ogłoszeń i wezwań „D zieła" dla 
tego że się nazyw a „kato lick ie" składa podziękowanie 
m arkizow i de Noailles za przyjazną wzm iankę jak ą  
uczynił w raporcie swym z 11 lutego, i Edm undow i 
de la F ay e tte , kasjerowi kom itetu Francuzko-Polskie- 
go za orędownictwo jego w radzie kom itetu wzglę­
dem udzielenia wzmiankowanej pożyczki.

Spraw ozdanie dalej wyłuszeza przyczyny powięk­
szenia w ydatków  w ostatnich czasach. W  ciągu osta­
tnich dwóch miesięcy „D zieło" zajmowało się czynnie 
rozmieszczeniem w Paryżu  bądź na prowincji wy- 
ehodców Polskich, którzy poduczyli się ju ż  po fran- 
cuzku; znaczna liczba tych umieszczeń, zapłacenie

potnnienia naszych obowiązków. Czas w ygnania n a ­
leży uważać tylko za przerw ę boju, w której mamy 
obejrzeć i przygotować broii do nowej walki. W  ogniu 
zapóźno broń  reperować lub czyścić, potrzeba użyć 
takiej jaka  jest; niechże z nas n ik t nie będzie zła­
manym pałaszem lub karabinem  bez zam ku. T ak i 
żołnierz nie będzie usprawiedliwionym.

A  gdyby Bóg kom u nie dał doczekać się nowe­
go boju, ten z czystem sumieniem będzie umierał, 
bo by 1 zawsze gotów do w alki i w ypełnił co mu su­
mienie i serce mówiło. Nie zdradzajm y naszej głó­
wnej arm ji, naszego narodu, k tóry  m a prawo żądać, 
aby każdy z nas pełnił co do niego należy. Do śm ier­
ci pracować i czuwać na stanow isku należy. E m igracją  
przy pracy usilnej, jest sam a w stanie wyrobić i w y­
kształcić oficerów na stotysięczną arm ję ludową. Tej, 
możności pomijać nie należy, niedopełnienie jej jest 
wielkim występkiem  w obec k raju , k tó ry  prędzej czy 
później zawsze nowej w alki spodziewać się musi. N a­
w et przy innych zatrudnieniach, cała em igracja może 
zamienić się na jedną instytucję dostarczającą k ra ­
jowi ludzi na główne jego potrzeby. Z czasem być 
może będziem y mieli zakłady m ilitarne naukowe, nim 
to jed n ak  nastąpi, postarajm y się zastąpić ich brak , 
gromadźmy się po k ilku, k ilkunastu , a  ci co posiada­
ją naukę wojskową, niech jej udzielają tym, którzy 
jej nie znają. P raca  ta  nie będzie próżną naw et 
wówczas, gdyby istniały zakłady naukowe; przy in­
nych korzyściach ułatw i nam ona poznanie naszych 
stron ujem nych i dodatnich, poznanie samych siebie
i ocenienie sprawiedliwe naszej wartości. P raca po­
jedynczych, w tym  względzie nie przyniesie pożąda­
nych rezultatów; je j potrzeba musi być uznaną przez 
ogół a p raca skoncentrow aną w wielu punktach, k tó­
re się mogą nazwać komisjami, byle tylko te  kom i­
sje były czysto polskiemi i po polsku dla Polski 
pracow ały Poradzą one najlepiej co do k ierunku 
i sposobów owego kształcenia się na  umiejętnych 
obrońców ojczyzny, nie potrzebując żadnych s z c z e g ó ł"  
nych na ten cel funduszów.
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rachunków  hotelowych, w ydatk i na drogę, zakupno 
narzędzi, za pierwsze miesiące nauki, napraw ę odzie­
nia, bielizny i obuwia dla umieszczanych, w szystkoto ! 
pociągnęło znaczne koszta w ciągu tych dwóch mie- | 
sięcy ostatnich. Do powiększenia w ydatków  przy­
czynił się nowy napływ em igracji przybyw ającej bądź 
z Polski bądź z więzień austryjackich. T akże w cią­
gu tych dwóch miesięcy umieszczono wielu księży 
i m łodych ludzi w sem inarjach, którym  po większej 
części trzeba  było spraw iać zupełną odzież duchowną. 
Jednego  księdza wysłano do F rejus, dwóch do Tu- 
ionu, jednego do Sens, jednego do Orleanu; a jed n e­
go, którego zdrowie znacznie ucierpiało w więzieniu 
austryjackiem , wysiano do Rzymu. T rzech młodych 
ludzi umieszczono w w ielkich sem inarjach w O rlea­
nie i Sens. Najgwałtowniejszcin i najwięcej starań 
potrzebującem  było umieszczenie 26 młodzieńców lub 
dzieci, z których 24 przybyło z L ondynu do Paryża 
(po większej części sieroty po ojcu lub matce) w za­
kładach naukow ych na prowincji. N astępne djece- 
zje rozebrały jo pomiędzy siebie: Coutances, 3, w ma- 
łem sem inarjum  w Saint-l.ó; Bourges, 3; Rouen, 4; 
Beauvais, 2; Saint-Flour, 3; Toulouse, 3; Am iens, 2; 
Belley, 1; Arras, 1. Przełożony kolegjum W olnego 
w  Lectouro (dijec. Auch), w ziął pod opiekę dwoje 
dzieci; proboszcz z djecezji Valence iw ikarju sz  z dje- 
cezji Rheims, również wzięli pod opiekę po jednej 
sierocie. U rszulinki z Saint-O m er, przyjęły bczpla- 
t nie do pensji swojej dwie m łodziutkie polki. Opie­
kun k i „Pracow ni Tow arzystw a M arji"  w Abbeville 
} ównież wzięły do siebie dwie młode dziewice. Ró­
wnież z podobnemi dobroczynnemi chęciami oświad­
czyły się U rszulinki z Boulogne, stow arzyszenia Sa- 
(. re-Coeur w L aval i Beauvais, U rszulinki z Lyonu, 
zakonnice zgrom adzenia Jezus i M arja. Obecnie 
„D zieło '1 zajmuje się w yszukaniem  i wyborem między 
rodzinam i nowej em igracji dzieci, k tóre  powierzone 
będą opiece tych zgromadzeń.

Dalej sprawozdanie wylicza ofiary nadesłane z dje­
cezji różnych. Biskup z Rodez nadesłał 600 fr. prócz 
daw niejszych 6,600 w listopadzie i grudniu; biskup 
S trasburski 3,000 fr. prócz dawniejszych 4,000 fr. 
nadesłanych w styczniu; biskup z Beauvais, ze skła­
dek  zebranych w jego djecezji w lutym  3,500; z dje­
cezji Saint-Brieue 6U0 fr. z djecezji Sens 400 fr.; 
z djecezji Cahors 300 fr.; od tow arzystw a dobro­
czynności dam polskich w Paryżu, 500 fr.; od ks. 
W lad. Czartoryskiego 500 fr.; z loterji urządzonej 
w małem m iasteczku B ourbonne-les-bains, n a  bie­
dnych Polaków 250 fr. W iele towarzystw  ś. W in­
centego a  Paulo, nadesłało pomoc pieniężną zebraną 
sposobem w yjątkowych i nadzw yczajnych składek. 
N ieznajom a angielka dziewica, z Brighton przesłała 
10 fun. szt. 10 szel. (262 fr. 10 cen.), ze składki ze­
branej tak  od protestantów ja k  od katolików .— Ksiądz 
P errey re , profesor historji kościelnej w Sorbonie, 
w ydaje dzieło tyczące się Polski, pod nazw ą: „Pol­
sk a"  (1772— 1865) (tom 1—fr. 3), z którego całko­
w ity dochód przeznacza na rzecz Polaków którem i 
się „D zieło" opiekuje.

W drugiem sprawozdaniu uczyniona była  wzm ian­
k a  o staraniach jak ie  czynił dyrek tor główny „D zie­
ła "  u  m inistra oświaty względem dostarczenia P o la ­
kom  uczącym się m edycyny, praw a i handlu, ksią­
żek naukow ych najniezbędniejszych. Te starania 
uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem ; m inister 
oświaty ofiarował pod rozporządzenie „D zieła" za 
2,700 fr. książek, któro obecnie się rozdzielają mię­
dzy potrzebujących. Spraw ozdanie kończy się na- 
stępnemi słowami: „N akoniec, na  ostatniem  naszem 
posiedzeniu, pod przewodnictwem znakomitego czło­
wieka, k tóry  nabył tyle praw a do uwielbienia Polski, 
(posiedzenie ogólne z 21 m arca pod przewodnictwem 
M ontalem bcrt’a, wice-prezesa) uchwalono, że w trze- 
cietn sprawozdaniu uczynimy nową odezwę do F r a n ­
cji. Jeżeli ogól potw ierdza użycie, jakeśm y uczynili 
z funduszów powierzonych w ręce nasze, to udzieli 
nam  bezpośrednio, i hojnie środków do prowadzenia 
dalej rozpoczętego dobra."

(podp.) A dolf P e rra u d , ze Zgromadź. Oratorjanów 
D y rek to r główny „D zieła katolicyzm u w Polsce."

.Tako dopisek do tego spraw ozdania przytoczony 
jest list księdza polskiego ju ż  oddaw na zam ieszkałe­
go w Paryżu, donoszący o przybyciu do Paryża, 
w dniu 21 m arca zakonnic polskich z zakonu W i­
zy tek  w W ilnie w liczbie 42, w towarzystwie 4ch, 
karm elitów  i jałm użnika. M urawiew zaraz z począt­
k u  swych rządów, rozpędzić kazał pensję będącą 
p rzy  klasztorze W izytek  w W ilnie istniejącym  już 
ja t 170 przeszło i gi-ozil zakonnicom zam knięciem  
ich w klasztorach prawosławnych, jeżeli nie zechcą 
się wydalić za granicę. W reście 17 m arca, zostały 
zakonnice w ygnane z klasztoru  i pod eskortą w y­
wieziono nad granicę p ruską, gdzie je  wyrzucono na ła­
skę boską. Przełożona W izy tek  w Paryżu, przyjęła 
je w szystkie do swego klasztoru, i sama osobiście przy  
furcie powitała. K arm elitów  4ch' wziął pod opiekę pro­
wincjał tego zakonu, i ma ich umieścić w któryjn z k la ­
sztorów karm elickich w sąsiedztwie Paryża, podobno 
w  Saint Denis. Z tego powodu ksiądz polski w n a ­
stępne słowa w swym liście się odzywa: „Będąż mo­
gły te zakonnico pozostać w swoim klasztorze, lub 
tez założyć inny w innej części Polski ? Niewiadomo. 
Lecz to je s t życzeniem wszystkich tych zakonnic 
i każdego serca katolickiego. Lecz tymczasowo, bę­
dąż mogły pozostać razem  jak pragną, czy raczej, 
zajdzie potrzeba rozproszyć je po różnych klaszto­
rach  W izytek , k tóre zechcą zapewne przyczynić się 
do dzie ła?"

Skład R ady „D zieła:
P rezes: Mgr de Segur, p ra ła t domu papiezkiego, 

kanon ik  pierwszorzędny kapitu ły  cesarskiej w Saint-

Denis. Wrice prezydenci: Ks. D eguerry  proboszcz 
parafji de la Madeleine; O. Petetot, superjor jeneral- 
ny  Oratorjanów ; lir. de M ontalem bert z Akadem ji 
francuzkiej; Cornudet radca stanu. D yrektor główny: 
O. Adolf Perraud, z zakonu Oratorjanów. S ekre ta­
rze: H . V rignault i L. do W aziers. O dezwy i prze­
syłki w sparć mogą być adresowane, bądź do O. A. 
P erraud  11, rue du Regard, bądź do ks. D eguerry,

POLSKA.

D r u g i  p r o c e s  P o la k ó w  w  B e r l in ie .  (D okoń­
czenie). B erlin dn ia  28 kw ietnia. Oskarżonym  przed 
sądem stanu rodakom  naszym odczytano w yroki: 
L. R ó ż y c k i  skazany in contumatiam na  śmierć; 
K r ó l i k o w s k i  także in contumątinm na trzy  lata 
więzienia w cuehthauzie. W ł o d z i m i e r z a  zaś W o l ­
ni  e wi  c z a  skazano na dwa i pół roku  zam knięcia 
w fortecy; Z y g m u n t a  J a r a c z e w s k i e g o ,  L u ­
t o m s k i e g o  i Ś w i n i a r s k i e g o  na  1 ' 4 roku ; a po­
sła W ł a d y s ł a w a  B e n t k o w s k i e g o  i P i o t r a  C z a r -  
l i ń s k i e g o  na 1 rok takiegoż zam knięcia w fortecy. 
W szystkich innych uwolniono. Osądzenie Bentkow ­
skiego i surowe na 2 i pól lata skazanie W . W ol- 
niewicza, zadziwia tem  bardziej, że sąd berliński, 
którego usiłowanie o w yem ancypowanie się z pod 
nacisku władz policyjnych widocznem było, powinien 
by ł przecież sumienniój oeenić zarzuty poczynione 
tym  zacnym  mężom i gruntowniej przekonać się o ich 
bezzasadności. D w a powyższe wyroki dają nam  po­
wód do myślenia, że sąd stanu w usiłowaniach swo­
ich oswobodzenia się od wpływów policyjnych, nie 
by t szczęśliwym i że wpływy te uwględnił.

—  W  okolicach B y d g o s z c z y  P rusacy  odbyli 
świeżo liczne rew izje z powodów politycznych i are­
sztowali trzy  osoby: niejakiego p. B o j a n o w s k i e g o ,  
około 50 la t wieku, k tó ry  od k ilku dni bawił w j e ­
dnym z hoteli tamtejszych; pisarza K a l i n o w s k i e ­
g o ,  syna kom isarza obwodowego i woźnicę tegoż, 
którego nazajutrz uwolniono.

—  Sąd apelacyjny w G nieźnie skazał księdza 
W ałkow iaka proboszcza z M odliszewka na  3 miesiące 
w ięzien ia , za mowę m ianą w G nieźnie 23 kw ietnia 
1863 r. do ludu, w której wedle prokuratorji zachę­
cał do wzięcia udziału w powstaniu przeciw  Rosji, 
i mówił o nadziejach białego orla. Sąd wychodzi 
z założenia, że mowa obliczona była umyślnie na w y­
warcie w rażenia na prostym  ludzie i nosiła charak­
ter narodow y polski. Skargę o unieważnienie w yro­
ku, ti-ybunał najwyższy odrzucił.

—  Zawiązane ju ż  od 30 la t blisko między mło­
dzieżą wszechnicy W rocławskiej, Towarzystwo Lite- 
racko-Słowiańskie przy końcu upłynionego półrocza 
naukowego, odbyło swoje ostatnie posiedzenie, na 
którem  obi-ano urzędników. Na prezesa obrano Ig n a ­
cego Z ielew icza , na  sekretarza Romana W ieczorka. 
Tow arzystw o liczy przeszło 30 członków, studentów 
tam tejszego un iw ersy tetu ; posiada księgozbiór sk ła­
dający się. z 900 przeszło dzieł treści literackiej i hi­
storycznej. Na początku zeszłego półrocza naukow e­
go, księgarz Poznański M erzbach, ofiarował bibljote- 
ce Tow arzystw a blizko 40 dzieł własnego nakładu. 
Do tow arzystw a należą nie ty lko  Polacy z Poznań­
skiego, lecz także i z Górnego S z lązk a ; ci ostatni 
znajomią się z dziejami ojczystemi i w praw iają się 
do stylu czysto polskiego. Górno-Szlązaków znajdu­
je się wiele bardzo we wszechnicy W rocławskiej, 
poświęcają się głównie teologji; niezapomnieli oni 
wcale ani pochodzenia, ani przeszłości narodowej.

—  „G azeta N arodow a" zamieszcza dalszy ciąg 
spisu jeńców  w niewoli moskiewskiej zostających, 
a  rodem  z G alicji, względem których stosowne kroki 
poczyniono, by ich uwolnić lub o losie tychże wedle 
możności dowiedzieć się: 164) Leon Leśniowski; 165) 
Stanisław  Zygmuntowicz; 166) F erdynand  Słomka; 
167) Robert Dem bow ski; 168) Mikołaj Kozieł; 169) 
Sebastjan Mach; 170) Tomasz Szydarowski, trzym any 
w więzieniu w Radomiu, dalszy los niewiadomy; 171) 
Stefan Szydarowski, los jego niew iadom y; 172) Ja n  
K obyliński; 173) W łodzimierz Z agórski, ranny  pod 
T erespolem , leżał w szpitalu Zw ierzynieckim , dalszy 
los niewiadomy; 174) S tanisław  Jastrzębski; 175) H en­
ry k  Czerw iński, był w oddziale Skowrońskiego, dal­
szy los niewiadom y; 176) Gustaw Sudoi-ski był w od­
dziale Lelew ela pod D ębow cam i, dalszy los niewia­
domy; 177) A polinary M roczkowski; 178) A ntoni T re- 
szka, los jego niew iadom y; 179) Ludw ik Paluch; 180) 
Mateusz Opach; 181) A leksander Żyw ocki; 182) Mi­
chał M olka; 183) A ntoni Jó zef H irsze l, w zięty pod 
Radziwiłowem i odesłany do K ijow a, dalszy los nie­
w iadom y; 184) E dw ard  H aas; 185) Józef Tw ardziński; 
186) M arcin M azurkiewicz; 187) W alenty Sarama; 
188) K asper Lejko; 189) Jan  Ratusiński; 190) Antoni 
Szwajkop; 191) W aw rzyniec P anek ; 192) Błażej Bo- 
seński; 193) K arol Głuchowski; 194) W ładysław  Szpa- 
kowski; 195) A ntoni Kulm atycki; 196) Gustaw  Dębski; 
197) W incenty  Podolski; 198) Jakób  Gomularz; 199) 
A lfred K onarsk i, wzięty podobno na AYołyniu, dalszy 
los niewiadomy; 200) Józef D obrzyński; 201) Zygm unt 
Bańkowski; 202) Ludw ik Solecki, drugi ra z , wzięty 
koło Olkusza, odesłany do W arszaw y, dalszy los nie­
wiadomy; 203) F ranciszek  Gołębiowski; 204) W in ­
centy Butrymowicz; 205) A dolf 1 >\>g'o vitsch R itter von 
G rom bothai z K roacji; 206) M arcin K ister, wzięty 
w M ichałowicach, dalszy los niewiadowy; 207) Jan  
H ryniew icz; 208) P io tr Łościk z Bronowie M ałych 
w K rakow sk iem , udał się w listopadzie 1863 r. za 
interesam i do Kongresówki, gdzie się podział niew ia­
domo; 209) Zygm unt Odrzywolski, 210) R obert Szcza­
w iński, wysłużony huzar, wzięty na W ołyniu , uwię­
ziony w Ż ytom ierzu, dalszy los jego  niewiadomy;

211) Jan  Rydarowski; 212) Franciszek Zgórek z U la­
nowa, obwodu rzeszowskiego, 30 lat, udał się za k a rtą  
legitym acyjną jak o  flisak do Polski i tam  za powstańca 
wzięty, dalszy los jego niewiadomy; 213) F erdynand  
Ł ukasz Skórski, wzięty w Lubelskiem , dalszy los n ie­
wiadomy. W edług depeszy z 24 lutego 1865 r„  1. 2516, 
nadesłanój ks. Ruczce, nie mogą odszukać A leksandra 
Dąbrowskiego. Za K arolem  Grosem robi staranie po­
selstwo austrjackie w Petersburgu. Józef A leksander 
Pawłowski został ułaskaw ionym , i wydajro rozkaz do 
uwolnienia. Karolowi de Corvin Pawłowskiemu, K on­
stantem u M ichlewskiemu i Antoniemu M iasdze, ode­
słano kurjcrem  listy i pieniądze.

—  B erg na  prośbę tow arzystw a żeglugi pod fir­
mą „Andi'zej Zam oyski i spółka," pozwolił ja k  czy­
tam y w „D niew niku W arszaw skim " łaskawie na roz­
poczęcie na nowo swych czynności z nastąpieniem  
czasu żeglugi po Wiśle; w w arunkach w których 
główną rolę g ra  paszport i świadectwa policyjne.
1 ta k  pasażerskie parochody idące do Płocka, Puław  
i Ciechocinka, nie mogą przyjm ow ać podróżnych ja k  
ty lko za formalnemi paszportam i w ew nątrz kraju ; 
podróżni udający się do Bielan, W ilanow a, Jab łonny, 
jeżeli są stałymi m ieszkańcami W arszaw y, w inni oka­
zać książeczki legitym acyjne, jeżeli niestałym i, oka­
zać muszą pozwolenia policji na  przejażdżkę. S tatki 
przewozowe, gabary, parochody, w inny być zaopa­
trzone w praw ne świadectwa na żeglugę; łudzi nie 
m ających form alnych paszportów nie wolno przyjm o­
wać w skład osady, listę zaś osób wchodzących do 
skladtf, przedstaw iać należy do zarządu jeneral-polic 
m ajstra  i donosić o każdej zaszłej zmianie. S tatki na­
leżące do towarzystwa, mogą przybijać do brzegu tylko 
dla nabrania drzewa, na noc zaś zatrzym yw ać się na 
środku rzeki. Ładow anie statków  w Zawichoście, Ra- 
chowie, K azim ierzu i Puław ach, winno się odbywać 
w przytomności wojennych naczelników, od których 
otrzym ane świadectwa m ają być przedstawione w za­
rządzie jeneral-policm ajstra. W reszcie za wszystkie 
uchybienia ze strony osady parochodów i statków  to­
warzystwo powinno zapłacić taką  sumę, ja k ą  się po­
doba naznaczyć naczalstwu. W  tym  ostatnim w arun­
ku  zaw arty jest sens moralny, M oskale w ogóle od­
znaczają się genjalnością pomysłów, n igdy  nie prze­
bierającą w środkach, gdzie idzie o grabież lub w ziątki. 
Rozporządzenie to może służyć za dowód nadzw y­
czajnego ścieśnienia handlu i kom unikacji w Polsce, 
przez k tóre chcą Polskę do reszty zniszczyć.

—- Gar nie zapomina o swych sługach w ieszają­
cych i kradnących w jego imieniu; „D ziennik W a r ­
szaw ski" z 18 kw ietnia, donosi o całym deszczu or­
derów różnych klas i nazw, z koronam i i bez koro­
ny, spadłym  na członków rady  adm inistracyjnej, ko ­
m itetu urządzającego i policji; obdai’zonyeh jest 42. 
Pan Czestilin dyrek to r kancelarji nam iestnika, nie 
otrzym ał wprawdzie żadnój obróżki ani znaku car­
skiego, za to smaczniejszym kąskiem  obdarzony zo­
stał; car bowiem w skutek  przedstaw ienia Bei’ga, na 
rękaw iczki i pomadę nadał m u arendę w Królestwie 
Polskiem , po tysiąc dwieście rs. rocznie na la t 12.

—• Znowuż notujem y m orderstw a przez Moskali 
popełnione. D nia 30 (18) m arca r. b. pod wsią B o ­
x'o w i a n y  w M ińskim powiecie na  L itw ie powieszo­
nym  został w skutek  nieprawnego moskiewskiego 
w yroku T e l e s f o r  C h o l e w o .  Był on synem  A n­
toniego, urodził się w szlacheckiej okolicy Cholaw- 
szczyznie, lat miał 24. Służył w powstaniu, następnie 
na czele k ilku ludzi długo zbrójno utrzym yw ał się. 
U kara ł śmiercią zdi-ajcę Lackiego stanowego prysta- 
wa w Boryszewskim  powiecie, dostawszy się do nie- 
woli zginął sam na  szubienicy. E d w a r d  H a r e -  
w i c z  z jego oddziałku także powieszony, a D o m i ­
n i k  Ł a p i n i a ń s k i  w starciu przy chw ytaniu Cho­
lewy, został przez M oskali zasti-zelony.

— W  Białym stoku utrzym yw ała m agazyn mód 
pani M a r j a  G o d l e w s k a  z W arszaw y. P rzy  re ­
wizji u  niej znaleźli m oskale dużego jednogłowego 
wyzłaoanego polskiego orła, k tó ry  służył poprzedniej 
właścicielce zak ładu  za szyld. Zastępca M uraw jew a 
jenera ł Potapow, za to, że pani G odlewska miała u 
siebie tego orła, a nie zniszczyła go, skazał j ą  na  
zapłacenie 100 rs. kontrybucji i wydalenie na powrót 
do W arszaw y. Oto sprawiedliwość potapow ska a, la 
W ieszatiel.

—  W  Grodnie żydom kazano utrzym yw ać ży­
dowską bibljotekę m oskiewskich książek, teraz za­
mieniono ją  na G rodzieńską publiczną b ibljotekę, 
z której rozumie się. sami Moskale korzystają. W W il­
nie wychodziło hebrajskie pismo I I  a k e r  m e 1. Mu­
rawiew zamienił go na m oskiewskie pismo, w którym  
tylko ukazy i rozporządzenia władz tłum aczone będą 
na  hebrajsk i język, a zresztą wszystko pisane będzie 
po moskiewsku. N arzucanie języ k a  moskiewskiego 
żydom litewskim  odbywa się na  wielką skale, w tej 
robocie gw ałtow nej, pom agają moskalom żydzi mó­
wiący i piszący po m oskiew sku: Sztejnberg, Gersz- 
tejn , Lew anda i W ol w W ilnie; M inor i F u n t w Miń- 
s k u ;  Riwosz w Grodnie, G urw icz w W ilejce; Gui-wicz 
w N ow ogródku; A. Pum piański w Poniewieżu. Są 
to zdrajcy  w iary, mowy i interesów swojego narodu.

—  Donoszą nam  z M onasteru w Turcji, że k o r­
pus kozaków  sułtańskich, zostający pod dowództwem 
Sadyka Paszy, został zaliczony do g w a r d j i  P a d i -  
s z a c h a  i w skutek  tego wychodzi do Stambułu. N a 
miejsce zmarłego pułkow nika K irkora, naznaczony
na dowódcę korpusu kozaków pułkow nik G o ś c i -  
m i ń s k i  rodem  z Ciechanowa, pod nim  zaś pułkiem  
kozackim  kom enderuje m ajor L a n c k o r o ń s k i ,  a puł­
kiem dragonów m ajor M u c h a .  Dowódcy tych pu ł­
ków  zam ierzają założyć u  siebie szkołę wojskową 
i w cale n iebrak  na  ludziach dobrej woli i nauki, 
chcących się zająć spraw ą w ykształcenia młodzieży.
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—  W  P o zn an iu  20 k w ie tn ia  w sądzie pow iatow ym  
toczyła się sp raw a  p rzeciw  red ak to ro w i „Ostcl. Z tg ,“ 
p. D r. W aldste jnow i, o skarżonem u o obrazę m a jes ta ­
tu  k ró lew sk iego , w  a r ty k u le  o ko ro n ac ji k ró la  w ir- 
tem b ersk ieg o . S ąd  sk aza ł re d a k to ra  n a  50  lal. k a ry  
a lbo  n a  m iesiąc w ięzienia.

—  N iek tó rz y  w ięźniow ie po lscy  sk azan i p rzez  sąd 
b e r liń sk i o d siad u ją  k a rę  w  tw ie rd zy  E h re n b re its te jn  
n a d  R enem . W olno  im  p rzy jm ow ać odw iedziny , a!e 
w  obecności oficera, p rz y  czem  rozm aw iać m uszą po 
n iem iecku .

—  P re n u m e ra to r  nasz  z P o i t i e r s ,  n ad esła ł 
nam  k ró tk ą  w iadom ość o św ieżo zm arły ch  ro d ak ach  
we F ra n c ji :

] )  F i j a ł k o w s k i  J a k ó b  żołnierz, zm arł ws z p i -  
ta lu  w P o itie rs  (V ienne) z 2 n a  ił m arca  r. b. U ro­
dził się n a  K aszu b ach  w  paraf]i K okoszyn  24 pa­
ź d z ie rn ik a  1789 r. Z a  k sięstw a w arszaw skiego  w szedł 
do w o jsk a  polskiego do u łanów  ja k o  ochotnik . W  ro ­
k u  1881 w szedł do w o lnych  strzelców , gdzie  za rob ił 
sobie n a  k rz y ż  żo łn iersk i. (U prasza  się „N adw iślan i- 
n a ,“  a b y  w iadom ość o śm ierci F ija łk o w sk ieg o  po ­
w tórzył.)

2) Z y g m u n t  B i e r g i e l  oficer, zm arł 21 m arca  
r. b. w P o itie rs . U ro d z ił się w  r. 1812; w  r. 1831 
z u n iw ersy te tu  w ileńsk iego  w szedł do p o w stan ia  li­
tew skiego .

3) M i e s z k o w s k i  J a n  oficer, zm arł 19 kw ie­
tn ia  r. b. w  P o itie rs , uczeń u n iw ersy te tu  w arszaw sk ie­
go w  r . 1830.

4) C i u ł o w s k i  F e l i k s ,  zm arł w B agnet’es de 
B iggore  (H au te  P y ren ees).

5) F a l k o w s k i  A n t o n i ,  k o n d u k to r  P on ts e t 
Chaussóes z R ocheteillće (L o ire ) zm arł w szp ita lu  
N eck er, w P a ry żu , w  m arcu  r. b.

5 ) Z m u d z k i  A n t o n i ,  zm arł w A glierze.

Różne W iadom ości.
— „Dzień. Pozn.“ pisze pod d. 28 kwietnia: wieści obiega­

jące od przedwczoraj po Poznaniu, znajdują potwierdzenie w na­
stępujących słowach „Czasu11 z dnia 26 kwietnia: „Donoszą nam 
ze Szwajcarji, źe w pobliżu granicy francuzkiej odbył sio poje­
dynek mieczy Aleksandrem Guttryin i Janem Kurzyną. Guttry 
dostał kulą w lewy bok. a rana jego lubo cienka, nie zagraża 
dotąd zdaniem lekarzy życiu jego. My żadnćj szczegółowej wia­
domości o tym pojedynku nie odebraliśmy, wiadomo nam tylko, 
źe p. Guttry z powodu tego pojedynku usunął się z wice-prezy- 
dentury Komitetu Reprez. i wziął dymisją.

— Pan F. X. Pobudkiewicz, dawniśj Samborski wydawca 
„Gorzkich żalów11 i „Żywota św. Barbary11, zaczął od Igo maja 
wydawać w Krakowie pismo religijno-obyczajowe p. t. Kr z y ż .  
Jako dodatek do tego pisma, wychodzić będzie arkuszami Książka 
do nabożeństwa na cały rok!

— W  dniu 13 kwietnia zmarł w Krakowie Franciszek Stroń- 
ski, doktór filozofji, były profesor i bibljotelcarz przy wszechnicy 
Iwowskićj, a od lat kilku bibljotelcarz i profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, radca szkolny.

— Rank, redaktor „Swobody", pisma wychodzącego w P ra­
dze, któremu wytoczono proces o zbrodnie, zakłócenia spokojno- 
ści publicznćj, skazany został w d. 20 kwietnia na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia i utratą 900 zlr. z kaucji. Rank założył re- 
kurs. Proceśa prawne są obecnie na porządku dziennym poli­
cyjnym. Redaktorowie i wydawcy czasopismów prawie połowę 
czasu swego odsiadują w kaźniach.

— Liczba żydów w Poznaniu zmniejsza się, gdy w Berlinie, 
w Wrocławiu wzrasta. Przed laty 20tu Poznań liczył największą 
gminę żydowską w całych Prusach, teraz z przeszło 8000 żydów, 
liczba ich zmniejszyła się do 7301, chociaż kontyngensa z po­
mniejszych miast prowincji przybywają do miasta.

— Na początku marca w Poznaniu na ulicy Wronieckićj. 
zaszła krwawa bójka pomiędzy żołnierzami pruskiemi piechoty 
i artylerji. Kilku raniono dość niebezpiecznie.

— Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych 
w Poznańskiem, ma kapitału żelaznego 7000 talarów. W  po­
wiecie średzkim liczy 150 członków i w ogóle bardzo się po­
myślnie rozwija.

— Dyecezja kamieniecko-podolska, według katalogu drukiem 
ogłoszonego w Wilnie, liczy dekanatów 11, kościołów parafjal- 
nych 99, kaplic publicznych prywatnych i cmentarnych 138, ka­
płanów 180, zakonników' w Gciu klasztorach 46. alumnów w aka- 
demji 6, w seminarjum 35, dusz liczy dyecezja 209,262, przed 
dwudziestu laty liczna katolików była dwa razy większą. Klasz­
tory są: Karmelitów bosych w Kamieńcu, Kapucynów w Winnicy, 
Dominikanek w Kamieńcu i tamże Wizytek, Szarytek w Gródku 
i Terepliku. Biskupem dyecezji jest ks. Antoni Fijałkowski.

— Jan Chociszewski b. redaktor w r. 1862 i 63 „Przyjaciela 
Ludu11 w Chełmnie i współpracownik „Gwiazdki Cieszyńskiej", 
jest jako  znany autor dzieł pożytecznych dla młodzieży i ludu, 
a obecnie odsiadujący więzienie w fortecy Weichselmttnde, 
w Zachodnich Prusach, ogłasza przedpłatę na nowe swoje dziełko 
pod napisem „Przyjaciel polskich dzieci." Dziełko to składać 
się mające z 3ch części, obejmuje ogółem 25 arkuszy druku czyli 
około 400 stronnic i 120 pięknych rycin. Cena po wyjściu wy­
nosić będzie 25 sgr. zaś w drodze przedpłaty tylko 15 sgr. czyli 
5 sgr. za tomik, zawierający 120 do 130 stron i 40 rycin. Za­
pisujący się na 10 egzemplarzy, 11 odbiera bezpłatnie. W  razie 
zebrania dostatecznej ilości przedpłaty, pierwszy tomik wyjdzie 
na Zielone Świątki r. b. Przedplaciciele przesyłki pieniężne mogą 
przesyłać wprost pod adresem autora: Festuug Weichselmttnde, 
p. Neufahrwasser in W est Prcussen.

polityczny.
Z  w ielu  okolic P o lsk i donoszą o n iezasianycli 

polach i o n iem ożności p ro w ad zen ia  w iększych  fo l­
w arcznych  gospodarstw 1 z pow odu b ra k u  rą k  chę tnych  
do p racy . W łościan ie  z tru d n o śc ią  w y n a jm u ją  się 
do robo ty , m iasta  zaś d ep o rtac jam i w y lu d n io n e  nio 
m ogą d o sta rc zy ć  robo tn ików , co w szystko  najgo rzej 
w płynie n a  tegoczesną  ro ln ą  p rodukcję . P rz ep isy  su ­
row e paszportow e, panow an ie  po lic ji i w o jska , k tó re  
w e w szystko  w trąc a ją  się i n a  w szystk ich  sto su n k ach  
po łoży ły  b ru ta ln ą  dłoń, p rze d łu ża jąc  do n iesk o ń czo ­
ności s ta n  an o rm a ln y , d o p ełn ia ją  ru in y  ekonom icznej 
k ra ju . N a  L itw ie  pom ór b y d ła , og rom na d rożyzna, 
p ow szechny  n ie d o sta tek  i w ie lk a  śm iertelność panu je . 
P rz y te m  owe ta k  zw ane reform y, p rzez  k tó re  nio 
lepsze u reg u lo w an ie  stosunków  spo łecznych  k ra ju , ale 
chaos b y ł zam ierzony , m ają  b y ć  dalej p ro w ad zo ­
no p rzez  zam ieszan ie  sądow nictw a i ad m in is trac ji. 
K n iaź  O zerkask i p rzyw iózł z P e te rsb u rg a  postanow ie­

n ia  i w skazów ki odpow iednie, lecz do tąd  i c h n i e  ob ja­
wił. Je g o  p rzy jac ie l M ilu tyn  n a  rad z ie  p ań s tw a  
w P e te rsb u rg u  zap ro jek to w a ł zn iesien ie  k a ry  śm ierci 
za  po lityczne przestępstw a, w y jąw szy  w y p ad k ó w  za ­
m achu  n a ż y c ie  C ara  i ca rsk ie j fam ilji. Po pow ieszeniu 
lu b  ro zstrze lan iu  1500 P o laków , zn iesien ie k a ry  śm ierci 
p ro je k tu ją  n as i kaę j. C zyż im  już o b rzy d ły  szubie­
nice, czy  tćż  tym  p ro jek tem  now ą d eko rac ję  d la  oszu­
k a n ia  op in ji cyw ilizow anej n a  siebie chcą w łożyć, a 
d la  stanów  w y ją tkow ych , w  ja k im  zaw sze ziem ie pol­
sk ie zostają , pozostaw ią postępow anie dotychczasow e? 
Z ap e w n e  to  d ru g ie  p rzypuszczen ie  je s t p raw dziw em . 
W  R osji z pow odu śm ierci nas tępcy  tro n u  o dbyw ają  
się w szędzie m an ifestacje  w ierności dla tro n u , z po­
w odu zaś 100 letniój ro czn icy  urodzin  poety  Ł om o­
nosow a u rządzone  zosta ły  m anifestacje  pa trjo ty czn e  
p raw ie  po w szystk ich  m iastach . I  w  P o lsce  łom ono- 
sow skie uroczystości m ia ły  m iejsce, m ianow icie też  
w W iln ie , rozum ie się sam i M oskale j e  obchodzili. 
W  n ad b a łty c k ic h  prow incjach , w  k tó ry ch  jeszcze r. 
1845 M oskale oderw ali od kościo ła p ro testanck iego , 
117,000 E stó w  i Ł o tyszów  i zm usili do p rzy ję c ia  pra- 
w o sław ja , w a lk a  zaw rzała  pom iędzy  narodow ością 
n iem ieck ą  i m osk iew ską j a k  rów nież pom iędzy  k o ­
ściołem  p ro testan ck im  i p raw osław nym . E stow ie  i Ło- 
tyszow ie chcieli pow rócić do p ro testan ty zm u , 4vięc 
ju ż  trze c ia  kom is ja  z jeżdża , b a d a  p rzy c zy n y  tej n ie ­
chęci do praw osław ia  i p rzy p isu je  je  p ropagandzie  
n iem ieck ió j, szczególniój też  m iejscow ej szlachcie, 
na k tó rą  -włościan b u rzy . P o  m iastach  ta  w a lk a  m i a ­
now icie w  R ydze  i w N arw ie  je s t silną, M oskale coraz 
bardz ie j o g ran icza ją  N iem ców , i u siłu ją  języ k  ich z a s tą ­
pić m oskiew skim . W  Ity d z e  n a  uroczystości łomóno- 
sow skiej postanow ili za łożyć g im nazjum  żeńsk ie  m o­
sk iew sk ie. W ed łu g  św iadectw a doktorów  B erth lefi 
i Jan k o w sk ieg o , k tó ry ch  A u s tr ja  w ysła ła  do P e te rs ­
b u rg a  w  celu zb a d an ia  m oskiew skiej za razy , choro 
b y  w R osji g rasu jące  są: g o rąc zk a  po jed y n cza  i żó ł­
ciow a pow ro tna  ( fe b ris  rec u rren s  biliosa) i ty fus 
petechialis. C horoby  te  są zaraźliw e, lecz się ju z  
zm niejszają.

W  kościele p raw osław nym  w1 N icei, ca r p ro k la ­
m ow ał n as tęp cą  tro n u  d rug iego  sw ojego sy n a  A le­
k sa n d ra , k tó ry  m a la t 18 i usposobien ie do podobnej 
choroby , n a  k tó rą  jego s ta rszy  b ra t um arł. C a rsk a  
fam ilja  opuściła już  N iceę i w  d rodze do N iem iec 
p rze jeżd ża jąc  przez L y o n  30 k w ie tn ia , b y ła  n a  d w o r­
cu ko le i że laznej pow itana p rzez  cesa rza  N epoleona. 
N apoleon  b y l w itan y  z en tuzjazm em  w M arsy lji, 
i z tam tąd  na jach c ie , k tó rem u  to w arzszy ła  flo ta  w o jenna 
fran cu zk a , odp łynął do A lg ie ru . W e F ra n c ji  jak  
i w  N iem czech, po ruszen ie  robo tn ików  sta je  się coraz 
szersze. W  P a ry ż u  liczba robo tn ików , k tó rz y  zm ówili 
się ażeby  odstąp ić od robo ty , dopóki m ajstrow ie  nie 
podn iosą  cen y  zap ła ty , dochodzi już do 30,000. P o ­
ru sze n ia  te  spokojne , podnosząc kw estjo  socjalnój n a ­
tu ry , w ażne odm iany  w  u rzą d zen iu  p rac y  sprow adzić 
m uszą. S tudenc i p a ry zcy  w  liczb ie 500 udaw ali się 
do am b asad o ra  am ery k ań sk ieg o , ażeb y  m u ad res  z po­
w odu  śm ierci L in co ln a  w ręczyć. P o lic ja  fra n cu z k a  
rozpędziła  ich i w ielu  zaaresz tow ała . Iz b a  p raw o d a­
w cza fran cu zk a , ja k  i p a rla m en t ang ielsk i, o raz  w szy s t­
k ie  p raw ie  se jm y i rzą d y  eu ro p e jsk ie  zam anifesto ­
w ały  sw oje w spółczucie A m eryce, z pow odu śm ierci 
L inco lna. B u n d esra th  szw a jcarsk i w ystosow ał ad res  
z tego  pow odu do A m erykanów , n a  k tó rym  podpisu ją  
się S zw ajcarzy  i em ig ranci polscy  w S zw ajca rji bę­
dący. N astępcą  L in c o ln a  n a  p rez y d en tu rze  je st Jo h n ­
son n iegdyś k raw iec , później g u b e rn a to r  w le n n e se e . 
Jo h n so n  m a się odnaczać p ijaństw em  i należy  w spól­
nie z m in istrem  S tan tonem  do p artji, k tó ra  po tęp ia ła  
L in c o ln a  za u m iark o w an e postępow anie  z po łudn io ­
w ym i; j e s t  on zw olenn ik iem  te rro ry zm u  i konfiskaty . 
C oraz też bardz ić j u tw ie rd za  się p rzek o n an ie , że z a ­
m ach  n a  L inco lna  n ie  b y ł dziełem  kon federa tów , lecz 
jednej z p a r tj i  północnych. P rz y  in sta lac ji zapow ie­
dzia ł Jo h n so n  k a ry  n a  zdrajców . M obile północni za ję li 
S h erm an  obsadził m iasto  R alejgh ; S a lisb u ry  w pół­
nocnej K aro lin ie  wzięte. J e n e ra ł Jo h n sto n  dow odzący 
szczątkam i kon federa tów  u n ik a  spo tkań . K o nfederac i 
podobno chcą się p rzen ieść do M eksyku , ich en e rg i­
czny  p rezy d en t; Je fe rso n  D av is , p rzy b y ł do M aoon 
w  U eorgji. P ó łnocn i k aza li a resztow ać w R ichm on­
dzie sędziego C am pbela. W  M eksyku  rzą d  M aksy  - 
m iljan a  tero rystycZ nie w ystępu je . N azw isk a  ro zs trz e ­
lan y ch  w  M ek sy k u  obrońców  w olności s ą : M ikołaj 
Ko m ero, I lig in io  A lvarez , Roque P erez , E n ca rn a c iu n  
R ojas. J e n e ra ł CaStagny odznacza się surow ością n ie­
pom ierną  i okrucieństw em  w zględem  w alczących z nim 
M eksykanów - Z  południow ej A m e ry k i donoszą, że 
k o n g res  w  P arag u a j zam ianow ał je n e ra ła  L ópez ge- 
neralisim usem ; 20,000 P arag u a jczy k ó w  usiłu je  p rzejść 
g ran ic ę  a rg e n ty ń sk ą  d la  zaczep ien ia B r ą z y lijczyków .

P rzech o d ząc  znow uż do sp raw  eu rope jsk ich  , za ­
no tow ać m usim y, że k o r te z y  w M adrycie  od rzu c iły  
proponow ane śledztw o co do zab u rzeń  10 k w ie tn ia , 
g u b e rn a to r  M adry tu  w in n y  w yw ołan ia  tych  zab u rzeń  
w ziął dym isję. Z W łoch donoszą o rosnącem  usposobie­
n iu  do porozum ien ia  się pom iędzy  papieżem  i rządem  
W ik to ra  E m anuela . W y ra zem  te j n iep rzew idyw anć j od ­
m ian y  je s t cofnięcie ze s tro n y  rzą d u  w  p arlam en c ie  
tu ry ń sk im  w niosku  o zn iesien ie zg rom adzeń  re lig ij­
n ych  i kon ferenc je  p . V egezzi w  R zym ie, k tó re  do­
p row adziły  do tego, że b isk u p i w y g n an i m a ją  ob jąć 
sw oje stolico n a p o w ró t, a  rz ą d  uw oln i ich  od p rz y ­
sięgi hornagialnej; zaw arc ie  k o n k o rd a tu  je s t p raw do- 
podobnem . Z d row ie k ró la  belg ijsk iego  n ie po lepsza 
się. W  L o n d y n ie  u m a rł sław ny  W ęg ie r J e r z y  
K m  e t y  (Izm ail P asza), k tó ry  od zn aczy ł się w w oj­
n ie o n iepodleg łość W ę g ie r  1849 r. a  n as tęp n ie  w  u o j'

W drukarni „O jczyzn y1 w Bendlikonie (pod Zfirichem).

n ie w schodniej p rzy  w zięciu  K ursu . A d m ira ł F itz ro y  
sław ny m eteoro log , zak o ń czy ł życie w L o n d y n ie  sa ­
m obójstw em . Z  H o lsz ty n u  i Szlezw igu  d o n o szą , że 
m nóstw o m łodzieży  u c ie k a  do A m ery k i z obaw y re ­
k ru ta c ji p ru sk ić j. P oseł p ru sk i b a ro n  W e rth e r  d n ia  
25 odczy ta ł w W ied n iu  lir. M ensdorfow i depeszę B i­
sm arck a , w k tó re j zaw n ioskow ane jest zw ołanie s ta ­
nów  szlezw isko-holsztyńsk ich . A u s tr ja  m a się p rz y ­
chylić do tego w niosku . W y d z ia ł finansow y rejchs- 
ra th u  uchw alił udzie len ie  80,000 złr. d la  za rad zen ia  
n iedosta tkow i w  G alicji. N a posiedzeniu  28 k w ie tn ia  
tegoż re jc h s ra tu  , m in is te r po lic ji M ecsery  ośw iad­
czył, że in te rn o w a n i za o p a trz en i w p ien iądze opuścili 
A ustrję , 100 ty lk o  jeszcze pozostało; poniew aż są­
s iedn ie  p ań s tw a  zam k n ę ły  d la  n ich  g ran ice , więc 
rzą d  chce ich w ysłać do A nglji. N a mowę m in is tra  
poseł Z y b lik iew icz  o d p o w ie d z ia ł: że ci n ieszczęśliw i 
n ie  b y lib y  ciężarem  d la  państw a, g d y b y  m in isterstw o  
polic ji chciało p o zw o lić , a b y  szu k ali za ro b k u  tam , 
gdzie  go znaleźć m o g ą , to je s t  u sw oich rodaków  
w  G alicji. Z a p y tu je  w ięc czy skoro  te ra z  g ran ic e  
zew sząd zam knię to  i skoro  ludzie  ci od dw óch la t 
są ju ż  in te rnow an i, m in iste rjum  n iechcialoby  pozw o­
lić, ab y  nieszczęśliw i, o k tó ry ch  m owa, resz tę  sw ego 
życ ia  p rzeb y li pom iędzy  swoim i ziom kam i w G alic ji, 
g d z ieb y  się u trzy m ać  m ogli. M in is te r M ecsery  od ­
pow iada n a  to  p y ta n ie : że decyzja, czy  tem u lub  
ow em u ze w zględu n a  jego poprzedn ie sto sunk i i 
u d z ia ł w  pow stan iu , m oże by ć  dozw olony p o b y t w G a­
licji, za leży  o d  d e c y z j i  - w ł a d z  l o k a l n y c h  
i p o l i t y c z n y  c li w  k  r  a j  u.

Doniesienia.
Komisja Centralna do umieszczania wychodców polskich, za­

wiadamia interesowanych, źe odtąd przyjęła następujące zasady, 
podług których nadal postępować będzie: '

§ 1. Tylko potrzebujący rzeczywiście wsparcia wychodcy, 
którzy jako politycznie skompromitowani wykazać się mogą, 
w miarę funduszów wspierani będą.

§ 2 . Oprócz przejezdnych, nie mających pieniędzy na dalszą 
podróż, tylko tacy mogą otrzymać wsparcie, którzy zameldowali 
się w Dyrekcji policji i zostali pomieszczeni na liście wychodców. 
Lista wspieranych osobno sporządzoną będzie.

§ 3. Potrzebujący wsparcia winni się zgłosić do sekretarza 
komisji i poddać się rozporządzeniom tejże komisji, które prze- 
dewszystkiem będą zmierzały do wynalezienia dla petenta sto­
sownego zatrudnienia, mogącego mu dać sposób utrzymania. 
D ł u g ó w  z a c i ą g a n y c h  j a k i m k o l w i e k  s p o s o b e m ' p r z e z  
w y c h o d c ó w  K o m i s j a  p ł a c i ć  n i e  będz i e .

§ 4. Wychodca mający już zatrudnienie i opuszczający ta ­
kowe bez dostatecznego powodu (powodem dostatecznym może 
być oczywiste złe obchodzenie się chlebodawcy z pracującym) 
lub bez znalezienia sobie innego miejsca, nie ma prawa do ża­
dnego wsparcia i Komisja nie będzie nadal wyszukiwać dla niego 
nowego zatrudnienia.

§ 5. Wychodcy źle prowadzący się, nie będą uwzględniani 
przez Komisję

§ 6. W przypadku choroby wsparcie wtedy tylko może być 
udzielone, jeżeli świadectwo miejscowego patentowego lekarza, 
do prośby dołączone będzie.

W zastępstwie Prezesa Kom. Centr.
Sekretarz, W i l h e l m  H a  b i elit.

Za pośrednictwem Centralnej Komisji dla umieszczenia wy­
chodców polskich, mogą znaleść zatrudnienie: trzech mularzy wy­
kwalifikowanych, i jeden do kowala, dwóch do kotlarza na uczni. 
Życzący pomieścić się. obowiązani przedewszystkiem znieść się 
listownie z podpisanym.

Sekretarz, W i l h e l m  II ab i elit.

Członków Stowarzyszenia Kassy Oszczędności zawiadamia 
się. że posiedzenie zgromadzenia ogólnego odbędzie się d. 14go 
maja r. b. o godzinie 2ćj po południu w Hotelu „Zuin Alten 
Schutzenhaus."

O s t r z e ż e n i e .
Odebraliśmy dwa listy, których treść podajemy dla ostrze­

żenia publiczności:
W końcu marca r. b. do miasta Sion, w kantonie Wallis, 

piszą do nas, przybył Rosjanin mieniący się być rodem z Peters­
burga i utrzymujący, że brat czynny udział w powstaniu naszem, 
lat około 20, dość delikatnych rysów twarzy, starannie wycho­
wany, mówiący językami rosyjskim, francuzldm, niemieckim, wło­
skim i angielskim, polskiego nie umiał, albo się z nim tail. Po­
siadał paszportu rosyjski, angielski, włoski i amerykański W Sio- 
nie od Polaków przyjętym był gościnnie jako ten, który walczył 
za sprawrę wolności. Dnia 12 kwietnia dobranym kluczem otwo- 
rzyl stancję jednego z naszych biednych rzemieślników, zabrał 
odzież, obuwie i sac-de-voyage, w którym były różne papiery 
i trudno zapracowanych 7 fr.

Poznać go łatwo albowiem n a  w i e r z c h u  p r a w e j  r ę k i  k o l o  
w i e l k i e g o  p a l c a  ma  b ł ę k i t n ą  f a r b ą  w y r y s o w a n ą  k o ­
t w i c  ę.

(W  piątek d. 21 kwietnia z podobnym znakiem widziano mło­
dzieńca płynącego statkiem z Lindan do RomanskOrn gdzie po­
został).

W  drugim liście z Kempten z Bawarji, piszą: „Dnia 17 kwie­
tnia z Monachjum do Kempten przybył dosyć wysoki blondyn, 
z matemi wąsami, udający Polaka ule źle mówiący po polsku, 
i przedstawił się jako oficer z wojska rosyjskiego, który bral 
udział w powstaniu. Opowiadał, że był w Szwajcarji i że wy­
siany z Galicji dla zwerbowania emigrantów do sztyletowania. 
W  tym celu ugaszczał biednych, a upiwszy się tłuki butelki 
i szklanki i t. d. jedną ręką rozrzucał pieniądze, a drugą żebrał 
wsparcia u Bawarczyków. Z Kempten udał się do Lindau, a 
ztamtąd miał zamiar jechać do Zurichu." Nie ulega wątpliwości, 
że ów," o którym piszą z Kempten, jest tajnym ajentem policji 
moskiewskiej, wysianym w celu skompromitowania emigracji, 
i zdaje się być tą  samą osobą, która w Sion popełniła złodziej­
stwo. Zwracamy więc uwagą emigracji na indywiduum, którego 
rysopis podaliśmy, ażeby w razie poznania go, mógł być ujętym 
i oddanym w ręce sprawiedliwości.

P. Tytz z Sieradzkiego i Daniel Horwatt, proszeni są o na­
desłanie adresów swoich do redakcji „Ojczyzny-1 w Bendlikonie.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż pęd firmą: 
„ F . P a tr y k “ otworzyłem w Zttrichu na Stussihofstatt Nr. 336 a. 
Handel cygar, tytoniów tureckich i amerykańskich, papierosów 
i wszelkiego rodzaju przedmiotów do palenia służących (articles 
a fumer), jako to: prawdziwe tureckie antypki i stambulki, cy­
garniczki trzcinowe i t. p.

Wody gazowe z fabryki Grabińskiego i Spółki w butelkach 
i na szklanki, czysta po 10 cent. z sokiem 15 cent. za szklankę.

P a tr y c y  G arczyask i.


